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SZOFER
K R A K O W S K I
MIESIĘCZNIK ZAWODOWEGO ZWIĄZKU AUTOMOBILISTÓW W KRAKOWIE
Prenumerata kwart, (z przes. poczt.) zł. 1-20 [ Redakcja: K r a k ó w ,  P l a c  M a t e j k i  1. 4 .
Numer poje l y n c ^ y  30 gr. || otwarta od godz. 7— 9 wiecz.

Z okazji Świąt Wielkanocnych wszystkim naszym Członkom i  Sympatykom  
zasyłamy życzenia

W esołego Alleluja!"
Związek Zaw, Autom.

Koledzy!
P ie rw szy  n u m e r  „Szofera  K rak o w sk ieg o '1, 

o rg a n u  Z. Z. A. rozszedł się w całości. W y k a z a ł  tak  
n a m  jakoteż i innym , k tó rzy  poza  n a m i  stoją, 
do  czego m oże dop ro w ad z ić  św iadom a celów 
i o w ian a  ideą p ra c a  zbiorow a.

Szereg listów z u zn an iem  ta k  od oddziałów 
szofersk ich  ja k  i p o k re w n y c h  zw iązków  za w o d o ­
w y ch  a także  i od  po jedynczych  cz łonków , ro z ­
rzu co n y ch  po  ca łem  te iw torjum  Po lsk i  —  jest n a j ­
lepszym  św iadectw em , ja k ą  w artość  p rzeds taw ia  
dla p ra c y  zaw odow ej — w łasny  organ.

„Szofer K rakow sk i niesie m iędzy  W as, Ko- 
ledzy/M kaganiee  zaw odow ego  oświecenia", o rg an  
nasz  łączy nas  w szystk ich  w ogólnem  dążeniu  do 
m a te r jn lne j  i m o ra ln e j  p o p ra w y  bytu .

Jes te śm y  w m ożności za  pośredn ic tw em  n a ­
szego o rg a n u  in fo rm o w ać  W as o obow iązu jących  
p rzedew szystk iem  n as  szoferów p rzep isach  i za 
rządzen iach  a d m in is t ra c y jn y c h  —  jes teśm y  też 
w m ożności dzielić się z W a m i  lakoniczn ie  : z ro ­
zum ia le  u ję tem i w iadom ośc iam i z dz iedziny auto- 
m obilizm u. In fo rm o w a ć  W a s  będziemy o n o w y m  
ru ch u  zawodowyun i k u l tu ra ln y m , w zo ru jąc  się

w ty m  względzie n a  innych  o rgan izac jach ,  k tóre  
rów nież w  ten  sposób n a  uśw iadom ien ie  sw ych 
cz łonków  oddziały w ują .

„Szofer"  jest n a d to  t ry b u n ą ,  z k tó re j  k a ż d y  
członek i każdy obyrw atel będzie  m ó g ł  p rzem ów ić , 
w y tk n ą ć  w a d y  jednostek  c zy  ogółu, wyrjaśn ić  i w y ­
t łu m aczy ć  z a rzu ty ,  k tó re  go sp o ty k a ją .  S łow em  za 
pośredn ic tw em  w łasnego  o rg a n u  będz iem y stale 
daw ali  z jedne j  strony' w sk azan ia ,  z drug ie j  s t ro n y  
d aw ać  będz iem y  posłuch  tym , k tó rzy  p o w o d o w an i  
d ob rem i in tenc jam i,  b ęd ą  chcieli w y tk n ą ć  w a d y  
ozy to jednostek  czy też ogółu.

Jes t  bow iem  także n a sz y m  celem zw alczać 
opinję,: j a k a  się w y tw o rzy ła  w śró d  publiczności
0 n a szy m  stanie.

O p in ja  ta , 'n ie s łu sz n a  i niespraw7iedliwra, jest 
naszymi n a jw ięk szy m  w rogiem . P rzy zw y cza jo n o  
ludzi p a trzeć  n a  szoferów  przez zako p co n e  szkła
1 widzieć w  n ich  stale n a jg o rszy '  ludzki m a te r ja ł ,  
pozb aw io n y  w szelkich  za sad  etyki.

Niestety! P rz y z n a ć  m u sim y , że niektórzy 
z szoferów, k tó rzy  często n iewdadomo w  ja k i  sp o ­
sób do tego zaw o d u  przystąp ili ,  daw a li  n ie jedno-
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kro tn ic  pow ody  do  "złych są d ó w . Ale to są w y ­
ją tk i,  za k tó re  przecież nie pow 'n icn  cierpieć 
ogół.

Bo ogół —  to ludzie ciężkiej p ra c y  i odpow ie­
dzia lnej p racy , żywiciele licznych n ieraz rodzin , 
to ludzie, k tó rzy  um ieją  szan o w ać  pow ierzony  im 
cudzy  m ają tek ,  którz- codziennie  życie swe n a r a ­
ża ją  na  niebezpieczeństwo.

Nie w7szysc\ k tó rzy  siedzą za k ie row nicą  —  
są s'zoferami. Szofer zaw odow y, s ta teczny  i św ia ­
do m  odpow iedzia lnej p racy  n ap ew n o  w drodze  
nie będzie? p ił w ó dk ' choćby naw et,  ja k  się to 
często zdarza  i na jb a rd z ie j  ro zbaw ione  to w arzy ­
stwo go do tego nak łan ia ło .

I b ro n iąc  dobrego  im ien ia  szofera  —  takich  
ty lko n a ray  na  myśli.

P ra w d ą  jest. że w  os ta tn ich  czasach w sku tek  
silnie re k la m o w a n y c h  szkół szoferskich do n a ­
szego zaw odu  dosta ło  się szereg m nie j w a r to śc io ­
w ych  jednostek , ale jak  to już wyżej w sp o m n ie ­
liśmy, są to w yją tk i,  za k tó re  cierpi ogół.

Wijłfl tez ponoszą na^ze w ładze, k tó re  to le­
ru ją  szkoły szofer^kii  obliczone w p ie rw szym  rzę­
dzie na  zysk i k tóre  przy  eg zam in o w an iu  pos tę ­
p u ją  b a rd z o  to lerancyjnie .

My starsi szoferzy p am ię tam y , z ja k ą  su ro ­
wością b a d a n o  prz^ egzam inie  nasze  fachow ejw ia-

domości. jak b a d a n o  naszła przeszłość, k w a l if i ­
kacje  m o ra ln e  —  pam ię tam y , że ażeby zostać szo­
ferem , to trzeba by ło  być  n a jp ie rw  w yzw olo ' ,-in 
ś lusarzem  m echan ik iem . T rzeba by ło  dużo  lat 
ciężkiej p ra k ty k i  o chłodzie i głodzie1, żeby zostać 
szoferem.

A dziś I zw. szkob  szoh rskie  już po 3 m ies ią ­
cach p ro d u k u ją  stalcWfalangę m łodych  szoferów, 
k tó rzy  złożywszy teore tyczny  egzam in  w  I > r .  
Rob. P ub l iczn y ch  nie zaw sze  tem sam em  n a d a ją  
się już do podjęcia  ciężkiej .i odpow iedzia lnej 
p racy.

Te oto czynn ik i  sk ład a ją  się n a  tw orzenie  
o nas  fa ta ln ie  złej o p in r  toteż cokolwiek się s ta ­
nie i z jak iegoko lw iek  pow odu , za raz  op in ja  pu 
b liczna win i szofera.

Jeżeli szofer staje przed,;sądem, by  w y k azać  
swą niewinność, w p ie rw szym  rzędzie  wałczu* 
mus] z op in ją .  k tó ra  ja k  z m o ra  w b i  n a d  n im  n a ­
wet w7 sali sądowej.

Gdy o rg a n a  nasze in t e r w e n iu j ą n  w ładz  czy 
to w sprawnich zb io row ych  czy pojedynczych , m u ­
szą wszędzie i stale zwalczyć n a jp ie rw  n ie p rz y ­
chy lną  opinję , a dop ie ro  m ów ić  o postu la tach .

Gdy Z. Z. A. zdobyło  się n a  w y d a w a n ie  wda- 
snego o rg a n u ,  czego nie d o k o n a ł  żaden O ddzia ł  
w inn y ch  dzicdnicach op.nj; już  poczęła k ra -

O d  R e d a k c ii :  (Hi II P. Dr. b. U '.,&nakotntiogospoils- 
m ana automobilowego sum patyka naszego pism a  — otrzy­
m aliśm y na nassĄ&prośbtj feljeton , osnuty na tle naszego 
zaieoeloweao życia. — Chcą,- Kolegom dostarczyć takśe 
i dobrej stra.ru duchowej, będziemy począmszypjod lego 
numeru umieszczać feljeton ten dlu 11 aszej ro zryu ki.

Dr. F. W.

Niedziela Automobilisty.
M arynie i Kalorie S<iurarzówn<m poświe,mn\.

Sierpniow e słońce śląc r a n n e  p ro m ien ie  po ­
przez sz\ by  o k n a  mego poko ju , rozm yśln ie  rrióże 
p rag n ę ło  mi p rzypom nieć , że chętn ie  \veźniić p rz y ­
obiecany  u d z ia ł  w moj,ę] niedzielnej węycieczce, 
zapew nia jąc ,  że cały dzień  przyśwdecać b ę d z n  ra- 
dosnem  obliczem na  b e z c h m u rn e m  niebie. Pełen 
nadzieji i o tuchy  w y sk a k u ję  z łóżka i w k ró tk im  
czasie gotowy jestem  clo drogi. Rzut oka poprzez 
okno  na  ulicę up ew n ia  mię, że w ierny , staloww 
ru m a k  czeka p rzygo tow any .  Józfef, m ó j szofer

z n iecierpliwością tó spogląda w górę  ab y  p rz e ­
ko n ać  sięV'czy raczy łem  już się obudzić , to znów  
pieczołowicie pochyla  się n ad  wozem, aby  jak  
wódz p rzed  w a ln ą  ro z p ra w ą  —  upew nić  się, czy 
wrszystko  jest w p o rząd k u .  Zobaczywszy m ię 
w okn ie  uśm iecha  się 'z  zadow olen iem  —  i z p e w ­
nością szepce w7 tej chv iii: . .Chwała Bogu że s iary  
się p rzeb u d z i ł11. Zbiegam n a  dó ł i n a k ła d a ją c  p łó ­
c ienny  he łm  na  głowę, m uszę  z ł re z \g n a c ją  wy 
s łuchać  o bow iązkow ych  sk a rg  n a  k a p ry śn o ść  m a ­
szyny  k tó ra  znow u dziś zn a ro w iła  się i s ta ­
w ała  okoniem . A ś w ie c e ■— to już  wrcale nie chc ia ­
ły się zapalić , ale od czegóż jeSt tyloletnie d o ­
świadczenie. Z n a m  dobrze  te p o w iad an ia  Józefa, 
n a d a ją  m u  powagę, pod n o szą  jego zdolności fa 
chowe i au to ry te t  zaw odow ego  kierow cy, a przy- 
tem  naocznie  n iem al p lastycznie  może mi u d o ­
w odnić, że obecność jego przy  m nie  jest n iezbę­
dna , inaczej m aszy n a  b y łab y  nieposłusznein  stwo-
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ZRKLRD TECBMCZnO-DEn TUZ TUCZRU

EUGEMU5ZN
Kraków, ul. Karmelicka I. 12.

Dla P T. 5zoferów członków Związku Zawód. 
Rutomobilistów i ich rodzin udziela 20%  zniżek, 

oraz dogodne warunki splaf.
Godziny przyjęć od 9 —1 i  od 3 — 8 wieaz.
W niedziele i święta od 10— 12 przedpol.

kac, że o rgan  len nic będzie m ia ł  żad n y ch  w id o ­
kó w  pow odzenia , bo  na cóż m ogą się zdobyć  szo­
ferzy. ym czasem  w brew  tej opinji p ierw szy  
nasz n u m e r  s tw orzy ł  m a te r ja ln e  p o d s taw y  g w a- 
r  a n t u j ą c ti ln  t naszego p ism a na  pełli '1 12 m ie ­
sięcy, a w spó łp racę  przyrzek li  n a m  pow ażn i z n a w ­
cy au tom obil izm u.

W a lk a  za tem  ze złą opinją , tak  szkodliw ą 
dla ogółu —  jest naszem  hasłem

I ja k  z jednej s t ro n y  hron ić  będziem y sk rz y w ­
dzonych  ■ na  ob ronę  zas ługu jących  —  tak  z d r u ­
giej s trony  w mię walki o dobre  nasze im ię b ę ­

dziem y tęp ó p rze jaw y  zta. : Bo w a lkę  ze złem 
u w ażam y  za nasz obowiązek.

Chętnie w y s łu ch am y  ra d  i uw ag, chętnie  sk o ­
rzy s tam y  z życzliwych w sk azań  —  z drug ie j  
s t ro n i  walczyc będz iem y z tern, co nie jest n a ­
szą w iną, a co s tw a rza  n a m  szkodliwe imię.

Z a p ra sz a m y  do tej walki tych, k tó ry m  rozw ój 
a u to m o b ih z m u  i stworze] de z d ro w y c h  k a d r  szo- 
ferów-Jeży n a  sercu —  z a p ra sz a m y  w p ie rw szym  
rzędzie Kolegów, k tó ry m  zależy n a  tern, b y  sło­
wo ,,szofer"  odzyska ło  ten  szacunek;-’/ jak i  n ie ­
gdyś m iało. Z arząd  Z. Z. A w  K rakow ie .

Regulacja ruchu ulicznego w Krakowie.
L. (5124/1928.

VII.
Zakaz  p rze jazdu  w ozam i c iężarow ym i 
przez części ul. św. A nny i Jagielońskiej.  

R O Z PO R Z Ą D Z E N IE .
Na podstaw ie  pos tanow ień  $ 4 „P rzep isów

o uży w an iu  i ochronie  ulic oraz o ru ch u  u licznym  
w stoł. król.  mieście K rak o w ie"  z d n ia  14 czerwca 
1927 L. BP. 7069,1927 w y d a je  M agis tra t  w p o ro ­
zum ien iu  z Dy rekc ją  Policji na s tęp u jące  ro zp o ­
rządzenie:

rżeniem , i ty lko  figle i psoLy s ta ra ła b y  się m i p ła ­
tać. Józef jeden  zna  wszelkie a r k a n a  i podstępy, 
p rzek o rn e j  często iak p raw d z iw a  kobie ta  m a s z y ­
ny  i j ‘ go to m ęska  dłoń t rz y m a  w k a rb a c h  jej 
swawole. Czas w siadać ;  obok zajętego przezenm ie  
miejsca k ierow cy, zasiada  z p ow agą  Józef, raz 
jeszcze p rzen ik liw ym  w zrok iem  s tw ierdzając,  czy 
w szystko  jest na m iejscu —  a k iedy  puszczam  
m o to r  w ruch  i ru szam  na p ierw szej p rzenośn i 
011 zn ak iem  krzyża,, ja k  p raw d z iw y  chrześc ijan in  
od d a je  się w opiekę Opatrzności.

Po  d rodze  zab ie ram y  tow arzystw o , p an ią  
zn a jo m ą  z dw o m a miłemi có reczkam i —  no  i n ie ­
odzow ne koszyczki z różnem i p re p a ra ta m i  k u l i ­
n a rn y m i —  które n a m  później, jeszcze w p ięk n ie j­
szej krasie  u k ażą  łono p rzy ro d y  wiejskiej. P o cz ­
ciwa Anie lka — k tó ra  p o m ag a ła  w znoszeniu k o ­
szyków  —  na  w idok  gotowej ja k  g dyby  z r y w a ­
jącej się do lotu m aszyny, ża łosnym  spog ląda  na

n as  w zrok iem , w k tó ry m  m igoce się chęć w zię­
cia udz ia łu  w naszej wycieczce. G dyśm y z m ie j ­
sca odrzucili  jej p ropozyc je  u sadow ien ia  się n a  
masce, k iedy  nie  m a  m iejsca  w ew ną trz  —  m e la n ­
cholijnym  o m oże zazd ro sn em  żegna n a ś isp o jrż e ­
niem. Jedzieim- przez k rę te  uliczki s ta rego  g rodu  
Jag ie llonów  i mimowToli oko nasze  zachw yca  się 
p ięknością  dom ów  k rak o w sk ich ,  śm ia łem i k o n tu ­
ra m i  św ią tyń  i sy lw e tkam i z odda li  w y n u rz a ją ­
cych się p o n ad  z w a r ty  n iu r  dach ó w  — 's t rz e l i ­
stych  wńeż. W  łagodnych  p ro m ien iach  wczesnego 
słońca sierpniowego, m a je s ta ty c z n i^ l ś n ią  w ypu 
k łościam i rzeźb, k tó re  nie zak ry te  tan d e tn em i w \ -  
s taw am i sklepowy w  całej swej okazałości w y s tę ­
pują .  M ijam y cichy i spokojny o tej porze  R y ­
nek, po tężny  g m ach  Suk ienn ic  i m a jes ta ty czn y  
kościoł P a n n y  Marji, sk ręcam y  w  M ały Rymek 
i w kró tce  s-trzelistą ulicą S ta row iś lną  z d ą ż a m y  ku 
roga tkom . Ę f f o

Reprezentacja Kraków, ul. Czysta I. 5
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§ L
Z a b ra n ia  się p rze jazdu  w ozam i ciężarow ym i, 

tak  m echan icznym i ja k  i z ap rzężonym i przez o d ­
cinek ul. św A nny pomiędzy u licam i P odw ale  
a Jag ie l lońską  oraz odcinek ul. Jag ie llońskie j p o ­
m iędzy  ulicą św. (Anny a p la n ta m i  miejskiem i.

Przez powyższe odcinki w olno  przejeżdżać. 
tvm i w ozam i ty lko  w p rz y p a d k u ,  gdy  wóz m a  
za jechać  c< lem dowiezienia lub odw iezienia  p rz e d ­
m io tów  do jednego z d om ów  położonych  p rzy  o d ­
c inkach  pow yższych  ulic.

P rzek racza jący  przepisy  niniejszego r o z p o ­
rządzen ia  k a ra n i  b ędą  przez M agistra t g rzy w n am i 
do wysokości 1.000 Zf. lub k a rą  aresz tu  do <> ty ­
godni lub obu tvm  k a ro m  łącznie.

§ |
R ozporządzenie  niniejsze w chodzi w życie 

z dn iem  ogłoszenia.

MagiMrat stoł. król. m. K rakow a.

D nia  4 m a rc a  1928 r.

Racjonalna obsługa pneumatyków
.a koszt u trz y m a n ia  sam ochodu  w p ły w a ją  

w w ysok im  s topniu  w y d a lk  na  opony i dętki, 
jeśli za tem  ra c jo n a ln ą  obs ługą  i s ta ra n n e m  o b ch o ­
dzeniem  się z niem i p rzed łu ży m y  ich  okres  t r w a ­
n ia  użytkow ego, tern sam em  ob n iży m y  te koszly  
b a rd z o  w ydatn ie .

U szkodzenia  dętek  stoją  w większości w y ­
p a d k ó w  w b ezpośredn im  p rzy czy n o w y m  zw iązku  
z u szkodzen iam i opon —  są je d n a k  pew ne  fo rm y  
u szkodzeń  w łaściwe wy łącznie d ę tk o m  a z n a jo ­
m ość  ich p rzyczyn  pozwoli n a m  zapobiec p o w s ta ­
w an iu  tych uszkodzeń. Należąytutaj: 1) u szk o d ze­
nia sp o w o d o w an e - 'w ad l iw em  m o n to w an iem , 2) 
uszkodzenia ,  pochodzące  od  n ieum ieję tn ie  użytego df
t a lk u  (łojku) i wreszcie 3) uszkodzenia ,  k trycli  
p rz y c z sn a  leży w n iedosta tecznem  n a p o m p o w a ­
niu. U szkodzenia  sp o w odow ane  w ad liw em  m o n ­
tow aniem , są to rysy, pęknięcia  i p o darc ia  dętek, 
pow sta łe  w sku tek  fa łd ó w , ^zmarszczek lub z a h a ­
czenia się dętki,  k tó ry ch  ty lko d ro g ą  sum iennego  
i s ta ra n n e g o  m o n to w a n ia  ła tw o  u n ik n ą ć  m ożna. 

.Uszkodzenia , pochodzące  od ta lk i a będące  wyid- 
k iem  n a g ro m a d z e n ia  się tegoż w  jed n em  m iejscu 
pom iędzy  dętką  i oponąjpsą to m iejscow e sp ró c h ­
nienia niekiedy tak silne, że g u m a  drze  się w tych 
m iejscach  pod palcam i. N ap raw a  tak  u szk o d zo ­
nych dętek  jest dosyć k łopo tl iw a  i r z a d k o  się o p ła ­
ca. Uitomobili.ści m a ją  zwwczaj sypan ia  talki 
do opony, chcąc w ten sposób  zm niejszyć  tarcie 
os ta tn ie j  o dętkę.' Nie o to tu chodzi i nie jest to 
p rzeznaczeniem  ta lku . T a lk  służs ty lko i w y łącz ­
nie do tego, a b y  deLka nie przy lega ła  do w e w n ę trz ­

nej ściany opony  a w tym  celu na jzupe łn ie j  w y ­
starczać posypać  ta lk iem  dę tkę  a n a d m i a r a c h  
katnieNśtrząsnąć. —  W re /żc ie  uszkodzen ia  dętek 
pochodzące z n iedostatecznego n ap o m p o w an ia ,  
są to pod łużne  pęknięcia , po>vstające w sku tek  ta r  
cia m iędzy  ob rzeży n am i (rantam i) n iedosta teczn ie ' 
n ap o m p o w a n e j  opony. Uszkodzenie to m o żn a  na 
p raw ić  przez nałożenie  paseczka  g u m y  w zdłuż 
dętk i a u n i k n ą ć  go m ożem y przez u trzy m an ie  
w łaściwego ciśnienia w p n e u m a ty k a c h .

Bez porów m ania różno rodn ie jsze ’są uszkodze­
nia  opon, od s tanu  k tó rych  przedewszys-tkiein 
i stan dętek  za leż ,  woliero czego oboję tność  o b ­
chodzi nia się z liemi ma tu ta j  po d w ó jn e  zn acze­
nie. P rzy czy n y  Uiszkodzeń opon  są następu jące :
1) N iedostateczne ciśnienip, 2) przeciążenie  wozu,
3) ja zd a  n a  oponie, z k tó re j  uszło powietrze , 4) 
jazda  po szynach  tram w Tajow ych , 5) n ieum ie ję t­
ność uży w an ia  h a m u lc a  i sprzęgła , 6 ) n ie d o k ła ­
dności u s taw ien ia  kół, 7) użycie n iewłaściwych 
w y m ia ró w  p n e u m a ty k ó w  i obręczy. 8) wradliwe 
obręcze, 9) uszkodzen ia ,  pochodzące  od uderzeń  
i 10) nacięcia  opon.

NiedostateczńU ciśnienie i przeciążenie  wTozu 
oznacza  w rezultacie  tą s a m ą  n iedok ładność . 
O ponę  uw ażać  należy za n iedosta teczn ie  n a p o m ­
p ow aną ,  jeśli ciśnienie powńeirza jest za małe, aby 
unieść ła d u n e k  oraz u t rz y m a ć  ob rzeżyny  n ie ru ­
chom o i ściśli- p rzy legające  do obreczs kół.

Prawrdą jest, że n ied o p o m p o w an a  opona  da.|<! 
w iększą  e lastyczność a tern sam em  w ygodnie jszą  
jazdę , z drug ie j  s t ro n y  jed n ak  p ró b y  używTania

MORRIS naj lepsze  a u t o b u s y
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opon  n o r m a ln jc h ,  jak o  opon dla  n isk ich  ciśnień 
(tzw. ba lonow ych) n a ra ż a  te opony  w w y sok m 
stopn iu  r a uszkodzen ia ,  k tó re  m o g ą  być n iebez­
pieczne nie ty lko  dla  sam ej opony, lecz n ad to  dla 
sam ochodu  i pasażerów .

U tarło  się po n ad to  pojęcie, żo la tem  opony  
w inne  być m nie j,  z ima więcej n ap o m p o w an e .  Z a ­
p a t ry w a n ie  to nie w y trz y m u je  żadnej k ry ly k i  
a s tosow anie  tej m etody  d a je  wręcz przeciwne 
w ynik i,  jak ie  chcielibyśm y osiągnąć. Im  mniejsze 
jest ciśnienie w oponie, tern wieksze jest w e w n ę trz ­
ne tarcie, a za tem  i opona  rozgrzew a się silniej. 
Silne grzanie  się opon jest wogóle w yn ik iem  n ie ­
dostatecznego ciśnienia i pow inno  nas  sk łon ie  do 
sk o n tro lo w an ia  s topn ia  n a p o m p o w a n ia  p n e u m a ­
ty k ó w  i usunięcia  n iedok ładnośc i  J a k  ba rd zo  
w ażn ą  rzeczą jest s tosow anie  odpow iedniego  ci­
śnienia w p n e u m a ty k a c h ,  dow odem  tego są zb ie­
ra n e  przez l’a b rv k i  p n e u m a ty k ó w  d an e  s ta ty s tycz ­
ne, dowodzące, że a n o rm a ln e  p rzedw czesne  p s u ­
cie się opon należy w  90" 0 p rzy p isać  w łaśn ie  n ie ­
dosta tecznem u n ap o m p o w a n iu  ty c h ż e ? ^

S k u tk i  n ied o p o m p o w an ia  opon  są pow szech ­
nie znane  w po*taci o d r \  w an ia  się obrzeżyn  od 
śc ianki opony, a lbo  pęknięc ia ;  płócien Cord, sp o ­
w odow anego  ug in an iem  się opon} , k tó ra  w sk u tek  
b ra k u  należytego  ciśnienia nie jest dosta tecznie  
p o d trz y m y w a n ą .  Należy p rzy tem  pam ię tać ,  że n a ­
wet spo radyczne  w j  p a d k i  jazd y  n a  n ien ap o m p o -

i i ; s sf-;■■■■■ ■ ■ .■;g:::a

3 PIOTR BAWOLIK ?
3  Zakład w ulkanizow ania gum  autom obilow ych , C| 
H m otocyklow ych, row erow ych i w szelkich rob ót p 
j w  zakres ten  w chodzących.
3 fraków, ni. Smoleńska 1. 23, oficyny. ■;
jj Spetjahit. naprawa haioszy i śniegowców.
I I I H 8i « I t i . 888ł 8i i i i i i i i m 8ł i i ł łill[

w a n y c h  oponach , w ysta rczą ,  ab y  całą  k o n s tru k c ję  
o pony  os łab ić .i  tern sam em  czds użyteczności tej 
oponv w y d a tn ie  .skrócić.

T ych  w szystk ich  n iedok ładnośc i  m o żn a  ła tw o  
u n ik n ąć ,  a w ty m  celu w y s ta rczy  ustalić  w łaśc i­
we ciśnienie d la  p rzypuszczaln ie  n a jv  iększego 
obciążenia  i stale to ciśnienie u t rz y m y w a ć  k o n t r o ­
lu jąc  je co pewien czas np. co tydzień.

Celem us ta len ia  ciśnienia m u s im y  oczywiście 
z n ać  w agę  sam o ch o d u  w raz  z obciążeniem  i to 
odzielnie p rzó d  i oddzielnie  tv ł  w ozu  a p o d a n a  p o ­
niżej tabela  obciążeń i c iśnień wykażl: n a m  w łaśc i­
we ciśnienie jak iego  w inn iśm y  w naszych  p n e u m a ­
ty k a c h  przestrzegać.

T abe la  ciśnień d la  opon  n o rm a ln y c h .

Przekrój
opony

Obcią­
żenie

na
każdą

oś
kg.

Ciśnienie 
na 1 cm-

Przekrój
opony

Obcią­
żenie
na

każdą
oś
kg.

| ęiśnienie 
na 1 ćm2 

kg.

ffłi ram. 265 
,'310 

340 
400 ! 
160

2.000
2.500 
3.000
3.500 
4.250

120 mm. 
na 

obręcz 
105 mm.

800
840
910

1020

3.000
3B50
3.500
4.250

80 mm. 
albo 

8 cale

390
420
470

j^jólO
560'

.2.50.0 
2.750 
3.250 
3.500 

' 4.250

120 mm.
albo 

41/2 cala

800
840

1010
1180

3.000
3.250 
3.500
4.250

90 nim, 
albo 

" 31/2 cala

550
580
710
740
820

2.750 
3.000 
3.500 

■ ' 'S^SO 
4:250

135 mm.
, albo . 
5 cali

1010
1100
1260
1480
1500

1
3.000
3.250
3.500
4.250
4.500

105 mm 
'albo 
4 cale

670
730
800
920

3.000
3.250
3.500
4.2o0 155 mm. 2020 1 6.250

d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y
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Tabela  ciśnień dla opon ba lonow ych .

Obcią­ (Obcią­ 1

Przekrój
żenie

na ( lśnienie Przekrój
żenie

na }• Ciśnienie*.
opony każdą 

■ oś 
kg.

na 1 cm-

/':7gy[
opony każdą

0.Ś
kg.

na 1 'ąjn2

|

450 1.500 30X5.25
620
710

1.500 
1.750

27, U.4I i 51U 1.750 31X5.25 820 2.000
'  4*()0 2.01 >0 32X5.25 ,910 2.250

080 2.250 1000 2.50ói
490 1.500

26X4.40

30X4,40

---- !
I

450
510
600

1.500
1.750
2.00(i

30X4..75*
jtt?580

670
760
8fp

1.750
2,000

;,A'2!250
2,500

680
770

2.250
2.500 30X5.77

840
920

2.000
2.250

! 32X5.77 1030 K . 5 0 0
1160 . 2.750

28X4.95 630 1.750 760 1.500
29X4.95
30X1.9.)

720
810

2.0 10 
2.250 32X6.20 840

920
1.7$] > 
2.000

31Xjg£m 900. 1 2.500 1000 2.250

Ja z d a  n a  oponie, z k tórej uszło powietrze, 
choćby  na  n a jk ró tsz e j  p rzestrzeni pociąga za sobą 
b e z w a ru n k o w o  zniszczenie tej opon . —  Ścianki 
opony  pozbaw ione  w tym  w y p a d k u  wielkiej p o d ­
pory , płaszczą się i zosta ją  pocięte przez obr-cez. 
ob rzeżyny  łam ią  się i p rzeciera ją  a tk a n in a  Cord 
ro z p a d a  się na w ars tw y . —  D ętka byw a p rzy tem  
również p o d a r ta  a w entyl w\ rw any .

Ja z d a  po szynach  t ram w ajo w y ch  k tó re j  nic 
k iedy  n iepodobna  un iknąć ,  pociąga za sobą rów  
nież. n ie jed n o k ro tn ie  uszkodzenia  —  zwłaszcza na  
zw ro tn icach , n a  k tó ry ch  g u m y  nasze są n a rażo n e  
n a  przecięcia. (D. c, n.).

 1E- ii— u ~-ic-------k

W A R S ZTA TY  M EC  hi A N IC Z  N E [
NAPRAW Y SAMOCHODÓW

j j A N  R Y B O T Y C K I l
K RA KÓ VY, U L . Ś W . G E R T R U D Y  L. 3.

^1 I  1[ ■ f— |- _  jĘ.

Szlachetny chociaż zapomniany czyn szoferów.
C zyta jąc  dzienn ik i —  -^potykam y się coraz 

częściej z n o ta tk a m i  o k a ta s t ro fa c h  sam o c h o d o ­
wych. Gdy ty lko  zd a rzy  się nieszczęśliwy w y p a ­
dek sam ochodow y, to ka tego ryczn ie  z góry  p rz e ­
sądza się winę szofera  —  praw ie zawsze p rz y p i­
su jąc  m u  s tan  opilstwa, nie s ta ra ją c  się w y św ie ­
tlić sum ienn ie  w łaściw ej p rzyczyny  k a tas tro fy ,  
w k tó re j  szofer, będący  właściw ą o f ia rą  nieszczę­
śliwego w y p a d k u  —  zazw yczaj jest ty m  koz łem  
o f ia rn y m  —  k tó ry  ponosić  m us i  całą  od p o w ie ­
dzialność za nieszczęśliwy w ypadek .

P rz y tacza jąc  powyższe fak ta  —  p ra g n ą łb y m  
tylko zwrócić  uw agę  i p r z , pom nieć  z n an e  od- 
d a w n a  zdanie , że w k a ż d y m  sporze  w ysłuchać  
należy i d ru g ą  s tronę  —  a w ów czas bezs tronn ie  
p rzep row adzone  b a d a n ia  wyśw ietlą  w łaśc iw ą 
p rzyczynę  k a ta s tro fy  w k tó re j  szofer w w ię­
kszej części p r z y p a d k ó w  —  nie ponosi winy.

Goiliwie no tu jąc  nieszczęśliwe w ypadk i szo­
ferów, n ie jednokro tn ie  przem ilcza się (może bez ­
wiednie) n iejeden czyn  sz lachetny, w k tó ry m  w ła ­
mie szofer okazu je  dużo serca —  św iad o m  d o ­

brze  każdego  nieszczęścia.

Kiedy w m a ju  u. r. echo s trasznego  w y b u ­
chu p ro ch o w n i w W itkow icach , siało grozę i prze 
rażenie  w śró d  m ieszkańców  K rakow a , szoferzy 
i p racow nicy  m iejskiego p a rk u  sam ochodow ego  
w  poczuciu obyw ate lsk iego  obow iązku  niesienia 
pom ocy  nieszczęśliwym, sam o rzu tn ie  w kilka m i ­
nu t po wwbuchu, zgłoMli się r a d  ro zk azy  swych 
prze łożonych  i pod  przewodnicteyem Inź. D ro ­
zdowskiego, w yruszy li  bezzwłocznie  na  miejsce 
ka tas tro fy .

J a k o  naoczni św iadkow ie  rozpaczliw ych scen 
i o g rom u  nieszczęścia m ieszkańców , o d ru ch o w o  —  
postanow ili  zeb rać  m iędzy  sobą kw o tę  p ien ięż­
ną  —  p ra g n ą c  p rzy jść  z p ić rw szą  p o m o c ą ^ n ie ­
szczęśliwym dzi< ciom, w Z ak ład ach  U n iw ersy ­
teckich dla jagliczych. Sk ładka  przyniosła  400 zł., 
k tó rą  nas tępn ie  p rzes iano  pod ad resem  Z arządu  
Z ak ładu .

O obyw ate lsk im  czynie szoferów' i p racow ni 
ków  m iejskiego p a rk u  sam ochodow ego  w Krako- 
wue —  któ rzy  z o f ia rn ą  pom ocą  —  spieszyli 
w nieszczęściu b liźn ich  dzienniki k ra k o w sk ie  nie 
zam ieściły  na jm nie jsze j  w zm iank i.  A. B.

MORRIS s a m o c h ó d  dla każdego
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Zastępstwo samochodów

F I AT - - T U R Y N
W szelkie akcesorja i części zamienne. Opony Michelin i Goodyear. 

Ma właścicieli dorożek samochodowych zniżone ceny.
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Zn/ any w ustawie „O przep sach na drogach 
publicznych".

O głoszono R ozporządzenie  P rezy d en ta  Rze­

czypospolitej, zm ien ia jąc  p a ra g ra fy  21 i 22 u s ta ­

w y z dnia 7 paźdz ie r i  ika  r. 1921 „O przepisach  

na d rogach  publicznych  '

A r ty k u ł  21 o trzym uje  b rzm ien ie  nas tępu jące :

W ysokość kary.

„ W in m  naru szen ia  przepisów  m niejszej usla- 
w y oraz przepisów, w y d an y ch  na jej podstawie^ 
ulega —  o ile dan> c.z\n nie jest zag rożony  k a rą  
su ro w ą  —  karze  g rzyw ny dęRty siąca zło tych lub 
ares/Au do sześciu tygodni, a lbo obu tym  k a ro m  
łącznie.

Jeże li  c z v n  p r z e s tę p n y  po le g a  n a  u s z k o d z e ­
n iu  d o b r a  p u b l ic z n e g o ,  n a l e ż y  w y m ie rz y ć  g r z y w  - 
n ę  n ie  n iż sz ą  od  d w u k r o t n e j  w y so k o śc i  z a r z ą d z o ­
n e j  s z k o d y ,  j e d n a k  n ie  p o n a d  m ia r ę ,  o k r e ś lo n ą  
w ust.  1.

Podżeganie ,  pomoc, tudzież us iłow an ie  są  k a ­
ralne.

W ład za  o rzek a jąca  oznaczy w orzeczeniu, n a  
w ypadt k n iem ożności ściągnięcia g rzyw ny , ka rę  
zastępczego aresz tu  w ed ług  swego uzn an ia ,  j e d ­
n a k  nie p o n a d  cztery tyTgodnie“ .

Osoby odpowiedzialne za wykro czenia

P o n a d to  do a r ty k u łu  tego w p ro w a d z a  się dw a  
n as tępu  jącęP ustępy :

„A rty k u ł  21 a).
Właściciel, dz ierżaw ca lub z a rząd za jący  p o ­

jazdem  m echan icznym , k tó ry  nie będzie  m óg ł p o ­
dać  w ładzy  a d m in is t racy jn e j ,  k to  w  oznaczonym  
czasie k ie ro w a ł  p o jazd em  m echan icznym , pozo ­
s ta jący m  w jego w ład an iu ,  o ie nie w ykaże , że 
po jazdu  użyła  osoba m u  n iezn an a  w b rew  jego 
wiedzy i woli, czem u m im o  należydej s ta rannośc i  
nie m ógł zapobiedz, będzie K aran y  g rz y w n ą  do 
pięciuset złotymh.

Na za sad ach  pow yższych  będzie  k a r a n a  oso 
ba, k tó re j  właściciel, dz ie rżaw ca  lub  z a rz ą d z a ­
jący  po jazdem  m e c h an iczn y m  zleci lub  p o z o s ta ­
wi k ie row anie  po jazdem .

W ła d z a  o rzek a jąca  oznaczy  w orzeczeniu, n a  
w y p a d e k  niem ożności ściągnięcia g rzyw ny , k a rę  
zastępczego are-sztii w ed ług  swego uzn an ia ,  j e d ­
n a k  nie p o n a d  d w a  tymgodnie".

Art. 21 b).
Właściciel, dz ie rżaw ca  lub zarządzającym p o ­

jazd em  mechanicznym i o d p o w iad a  za g rzyw ny , 
na łożone n a  kierowmików po jazd ó w  m ech an icz ­
nych , k tó re  pozosta ją  w jego w ła d a n ia " .

Reprezentacja Kraków, ttl. Czysta 1. 5
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O fiara  za w o d u . W  połowie miesiąca u lrac i ł  1 
w trag iczny  sposób życie, członek Zaw. Zw, Szo 
ferów  w P oznan iu ,  kierowca m otocyk lu  poczto 
wego W ład y s ław  W o jtk o w iak ,  Ja d ą c  m otocyklem  
pocztowwm przy  zbiegu ulic Głogowskiej i lin- 
kow skiej W o jtk o w ia k  usiłow ał w ym inąć  wóz, 
przyczem  zderzył się z t rannva jem . S k u tk i  zde­
rzenia  by.ły straszne. W o jtk o w ia k  legł obok  r o z h i - , 
tego w szczątki m o tocyk lu  z c iężkienu obrazi nia- 
m i całego ciała. O brażen ia  były tak  ciężkiej n a ­
tury że nieszczęśliwy z m a r ł  n a tychm ias t .  Zwłoki 
nieszczęśliwego, k tó ry  osierocił żonę i troje d r o ­
b n y c h  dzieci, p rzew ieziono do kostnicy. W dowie1 
po śp. Koledze W o j tk o w ia k u ,  k tó ry  p a d a ją c  na  
p o s te ru n k u  jeszcze raz z a d o k u m e n to w a ł  jak  cien­
kim  odpow iedzialny m i n iebezpiecznym  jest z a ­
w ód szofera Z. Z. A. w Krakowie zasy ła  w yrazy  
serdecznego w spółczucia  z pow odu  bolesnej u t r a ­
ty m ęża  i ojca.

P odobn ie  Kolegom zaw o d o w y m  wj P o zn an iu  
ślem y słowa w spółczucia  z pow odu  utraty' dziel­
nej zaw odow ej jednostk i.

N ie sz c z ę ś liw y  w y p a d ek . W  niedzielę dn ia  18
b. ni. z d a rz y ł  się na  d rodze  do Myślenic trag iczny  
w ypadek ,,  k tó rego  pad ło  życie szanow anego  w; ca- 
łem mieście obvwTatt la, właściciela z a k ład u  k r a ­
wieckiego F ran c iszk a  Mecnarow'skiego.

P rzed p o łu d n iem  tego dn ia  w y jecha ło  to w a ­
rzys tw o  sk łada jące  się z b u rm is t rz a  m M akow a 
Skupić  skiego, przemy słow ca z M akow a p W eissa  
w s tronę  do M iś len ic  celem w y p ró b o w a n ia  wozu, 
k tó ry  mieli kup ić  na własność. Do tego to w a rz y ­
s tw a dosiad ł  się przy jaciel p. Skup ińsk iego  śp. 
M ecnarow ski.

W ó z , m a rk i  Steyer, p ro w a d z o n y  by ł  przez 
jednego  z najzdo ln ie jszych  i na jpow ażn ie jszych  
szoferów, 40-kilkoletniego kolegę Gałka. Gałek, 
k tó ry  m a  u k o ń czo n ą  szkołę p rzem ysłow ą , k tó ry  
z n a n y m  jest jak o  p ie rw szorzędny  fachow iec-m e- 
chan ik ,  k ie ru jący  m aszy n ą  od szeregu lat w  spo 
sób tak  ostrożny , że d o tąd  an i  razu  an i  a d m in i ­
s tracy jn ie  an i  sądow nie  nie b y ł  p o c iąg an y  do  o d ­

powiedzialności.  p row adził  wóz przez cały 
czas tak popraw nie ,  ż l  jad ący  w nim  p roponow ali  
m u  liawel jazd ę  dalszą niż zam ie rzoną  dla próby.

W miejscu odległem o 5 km . od Myśli nic, 
znanem  k ażd em u  z szoferów, gdyż z n a jd u je  się 
tam  k u ź n ia  kow alska  Gałek p ro w ad z i ł  wóz 
z górk i n a .d ó ł  aż do miejyteii gw ałtow nego  skrętu . 
Na skręcie, jad ąc  ś rodk iem  drogi, nagle  wozem  
rzuciło  z j iow odu b łotnistego, rozm okłego  pozi- 
m o w em  topnieniem , te renu  w lewą s tronę  i to 
stosunkowa) z n iew ielką  siłą a w sku tek  tego u d e ­
rzenia p. M ecnarow ski. który siedział na  sk ład a  
n em  siedzemu (Klapsitz) został w yrzucony  w po- 
wdetrze tak  nieszczęśliwie, że b rzuchem  uderzy ł 
o róg b a r je ry ,  co spow odow ało  u niego obrażen ia  
wew nętrzne .

W óz s tan ą ł  n iem al na miejscu. Kol. Gałek 
z a b ra ł  nas tępn ie  śp. M ecnarow skiego  do wozu, 
zaw iózł dt) Myśli nic skąd  us i łow ano  spow odow ać  
p rz y ja z d  ae ro p la n u  san ita rnego . Niestety b ezsk u ­
tecznie. Wówrczas złożono śp. M ecnarow skiego na  
noszach  na  wóz a Kol Gałek jad ąc  k rok iem  (d ro ­
gę z Myślenic do K ra k o w a  p rzeby ł  w 7 godzinach) 
p rzy w ió z ł  .śp. M. do K rak o w a  do szpita la  św. Ła 
zarza ,  gdzie n a ty c h m ia s t  p rzys tąp iono  do opera  
cji, k tó ra  t rw a ła  2 godziny. Niestety życia śp. 
M ecnarow sk iem u —  nie u ra to w a n o .  Kol. G a­
łek zgłosił się sam  do U rzędu policyjnego, z a ­
m e ld o w a ł  o powyższy ni wy p ad k u ,  i po spisaniu 
j iro tokó łu  został zw oln iony . M am y nadzieję , że 
w ładze  d o jd ą  w kró tce  do p rzek o n an ia ,  że w inę 
ponosi (u ta j  raczej t ra g jc z m  j irzypadek , aniżeli 
szofer, k tó ry  zaw sze sw oją trzeźwmścią i so lidno ­
ścią b y ł  w zorem , s ta w ia n y m  m łodszym  Kolegom.

Katastrofa autobusowa.

D n ia  lb  m a rc a  na  d rodze  do S łom r ik, na 
2 km . p rzed  S ło m n ik am  z d a rzy ła  się k a ta s t ro fa  
a u to b u so w a , pow sta ła  niestety w sk u tek  p rzypada  
ku, który' Syj n aszy m  zawmdzie tak  często jest p r z y ­
czyną  nieszczęścia.

MORRIS samochód dla wojażerów
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A utobus, w yjeżdża jący  z K rakow a  o godzinie
4 ; 0 do Miechowa, p ro w ad z i ł  szofer Józef Lach. 
Z IvrakowTa w yjechał wóz przepe łn iony  ludźm i 
i p a k u n k a m i  — gdyż p rzedsięb io rs tw om  a u to m o ­
bilow ym  chodzi o jak największy zysk bez w zglę­
du na ni ‘bezpieczeństwo, jak ie  z pow odu  p rze ła ­
dow ania  wozu grozi jadącym .

P r z e d s ta w ie n ia  jednego  z p a s a ż e r ó w  w obec  
je d n e g o  z w spó łw łaśc ic ie l i ,  k o n w o ju j ą c y c h  stalój 
w óz , ze a u t o b u s  jest z a n a d t o  p r z e c ią /o n y ,  n ie  o d ­
n io s ły  ż a d n e g o  s k u tk u  —  sz o fe r  n a  p o lecen ie  p r a ­
c o d a w c y  r u s z y ł  z m ie jsca .  \ i e  dz iw im y  się z re sz tą  
p rz e d s ię b io rc o m ,  k tó r y c h  z a c h ła n n o ś ć  n a  zysk i  
jest c z a s a m i  b e z c e re m o n ia ln a ;  a le  dz iw im y  się, ze 
po lic ja ,  j a k o  w ła d z a  b e z p ie c z e ń s tw a  to le ru je  ten  
s ta n ,  k tóry7 n ie m a l  co d z ie n n ie  m o ż n a  o b s e rw o w a ć  
n a  p la c u  św. D u c h a .

\u to b u s .  k tó ry  chodził p miesięcy7 i m ia ł już 
17.00(1 km . drogi za sobą., p ro w ad zo n y  by ł  pod 
S łom nikam i z szybkością  25 km., g d ,  ż na miększą 
szybkość nie pozwolił an i  m o k ry  w ybois ty  teren  
pod S łom nikam i, an i zbyt duże o b c ią ż n ik  wozu, 
k tóre-to  okoliczności łącznie groziły  z łam an iem  
resorów.

W b re w  w szelk im  nadz ie jom  że wóz dobrze  
z a k o n se rw o w a n y  i p rzy  w olnem  tem pie nie grozi 
żadnem  niebezpieczeństw em  —  z n iew iadom ej 
p rzy czy n y  sp ad ła  . ,szp u rs tan g a7‘ z gałk i od k ie ­
row nicy . w7sku tek  czego szofer nie p rzew idu jąc  
tego i nie wuedząc o tern p rzesta ł  p an o w ać  n a d  
wozem, tak , że wóz sk ie row ał się wt lewą s tronę  
szosy i uderzy ł  w nad jeżdża  jącą z przeciwmej s t ro ­
ny fu rm a n k ę .  W sku tek  uderzen ia  i nagłego sk rę tu  
szp ry c ln  od koła  się rozsypały  i a u to b u s  o d rz u ­
ciwszy f u rm a n k ę  p rzew alił  się do rowm, co spo- 
wmdowało okaleczenia  szeregu pasażerów .

.czywńscie up rzedzona  op in ja  publiczna  
p rzedstaw iła  —  widocznie w błąd  w7prow7udzo- 
na i jak zw ykle  n iesp raw ied liw a  —  w yp ad ek  ten, 
j a k o  p o jm u je  zw ykle , ja k o  wynik p i jań s tw a  szo­
fera, względnie  jego zbyt s z \b k ie j  jazdy.

T y m c z a s e m  szofe r ,  k tó r y  jeździ o d  k i lk u  la t  
1 a n i  r a z u  n ie  p o p a d ł  w  k o l iz ję  czy  to  z ustawaj 
k a r n ą  czy  n a w e t  z p r z e p i s a m i  a d m in i s t r a c y j i r ,  
1111 —  w  ty m  d n iu  n ie  w y p i ł  n a w e t  k r o p l i  w ó d k i ,  
a je ś li  ch o d z i  o t e m p o  jazdy  to  to, z powy że j

9

przedstaw  ionych w7zględów7 naw et nie by ło  do p o ­
myślenia.

Niestety: Szofer Józef L ach  nie by ł  o rg a n iz a ­
cyjnie u św iad o m io n y  i dlatego Z. Z. A. prócz w y ­
razów koleżeńskiego współczucia  m e  jest w moż 
ności p rzy jść  m u /- m a te r ia ln ą  pom ocą, m im o, że 
o tę pom óc zw rócił  się do nas po wwpadkn.

Ż yw im y u zasad n io n ą  nadzieję , .'że wdadze b ez ­
p ieczeństw a publicznego za rząd zą  n a  przyszłość 
ja k  najściśle jszą kon tro lę ,  by  au to b u sy  w y jeżd ża ­
jące z K rakow a  nie b y ły  przećiążone w7 sposób 
jak to się obecnie’p ra k ty k u je ,  gdy7ż obecnie p a n u ­
jący7 zwwczuj „byle ja k  najwięcej-" grozi nietydko 
w7zm ożoną  odpow iedJa lno .śc ią  szofera , ale prze- 
dew7szystkiem  ja d ą c y m  we wozie pasażerom .

W y p a d e k  len pod  S ło m n ik am i n a jd o sad n ie j  
i lustru je , ile niebezpieczeństw7 grozi k ażd em u  szo­
ferowi —  i n a jd o k ład n ie j  i lu s tru je  jak  t. zw. 
o p in ja  p u b liczna  naw7et w7 tak im  n iep rzew idz ia ­
n y m  i od wo 1 ludzk ie j n ie z u k ż n y m  w y p ad k u ,  
sk łonna  jest szuka!? 'sp raw cy  z góry w szoferze, 
su p o n u jąc  m u  od razu  albo pijaństwm albo  za- 
szybką  jazdę. 1

Wspomnienie pośmiertne 
po śp. Rudolfie Wedzichy.

1 W e Lwowie odbył się dn ia  18 bili. pogrzeb  
śp. R udo lfa  W edzichy .

Jed en  z n a js ta rszy ch  i na jzdo ln ie jszych  szo­
ferów7 cii szył się wyjątkowymi powrażan iem  i sza ­
cu n k iem  ta k  w śró d  szulerów , jak  i w7śród  szero­
k ich  sfer m a ją c y c h  łącznosi z au tom obil izm em .

■ cJrodzony w7 roku  1885 w7 Bochni, j a k o  syn 
k ie row n ika  konse rw ac ji  stacji, tam  ukończy ł szk o ­
ły ludowe, p rzen iósł się d o  Krakowm na  dalsze 
s tud ja .  gdzie u kończy ł  zaledw ie VI k las rea lnych , 
gdyż m im o  w yb itnych  zdolności z powoduj u t r a ty  
rodziców7 dalszych  studjów7 kończyć niebinógł Po 
ukończeniu  \  I k las  rea lnych  w stąp ił  \y W iedn iu  
do  p ra k ty k i  ś lusarsk ie j ,  k tó rą  u k ończy ł  1901 roku, 
poczem  jak o  jeden  z p ie rw szych  szoferów7 złożył 
egzam in  szoferski. •

Z pow o d u  w7yb i tn y ch  zdolności facliow7ycli, 
zaangażowuiny zosta ł  jakó- techniczny7 k ie row n ik  
do fa b ry k i  autom obilów 7 A ustro-D aim ler,  gdzie 
pozostaw a ł do ro k u  1903, w k tó ry m  to ro k u  wró-

wytrzymałe - ekonomiczne - bezkonkurencyjne



10 SZOFER KRAKOWSKI Nr. 2

^cif do K rakow a , gdzie o b ją ł  s tanow isko  k ie ro w ­
n ik a  w asz ta tów  w n o w y m  garażu  W P .  R ippera , 
k tó ry  podów czas m ia ł  genera lne  zastępstw o 
A ustro-D aim lera .

W  ro k u  1909 w y jecha ł  do L w ow a, gdzie p r a ­
cow ał we f irm ie  ,.Auto-Aero“ do ro k u  1912.

W  ro k u  1912 obj [ł posadę  u właściciela z iem ­
skiego, m łodego p ioniera  spo rtu  au tom obilow ego, 
k i lk ak ro tn eg o  zdobyw cy  n a g ró d  au tom ob ilow ych , 
tak  k ra jo w y c h  ja k  i z a g ran iczn y ch  —  W P . Ka,- 
p lińskiego, gd/,ie pozostaw ał do w y b u ch u  w o jny  
tow arzysząc  n as tępn ie  p raco d aw cy  w jego służbie 
wojsk owej.

P o  ukończen iu  w o jn y  w ra c a  do Lw ow a i tam  
o rgan izu je  w ro k u  1918 pierw szy  Z aw odow y  
Zw iązek  k ie row ców  au tom ob ilow ych , d a jąc  tern 
sam em  podw alinę  pod b u d o w ę  ogólno-polskiej 
o rgan izac ji  *zoferskiej.

Śp. R udo lf  W ę d z ic h a ^ k tó ry  całe życie d aw a ł  
m ło d szy m  poko len iom  p rz y k ła d  w zorow ego szo­
fera  —  p a d ł  n a  p o s te r u n k u , d a jąc  ca łem u społe­
czeństw u dow ód, ja k  ciężką, w y czerp u jącą  i o f ia r ­
ną jest p ra c a  solidne go szofera. ,

W y jech aw szy  ze s\\ \ tn p raco d aw cą  p. K apko, 
dyr. f i rm y  B aczew ski we Lw ow ie w podróż  obj i 
zd o w ą  po Polsce, w d rodze  p o w ro tn e j  już  w Rze­
szowie o p ad ł  zupełn ie  ze sił, tak  że w y cze rp an y . '  
n ie b y ł  w m ożności już  dalej  w ozem  echać, lecz 
pozosta ł  w Rzeszowie, w tam te jszy m  szpita lu  — 
skąd  u w iad o m io n a  żona  z a b ra ła  go w n as tęp n y m

dniu  do L w ow a, gdzie w d o m u  sw ym  w  dwie go­
d z iny  po p rzy jeździe  zakończy ł  swe życie.

Śm ierć  śp. \V ędzichy w zbudziła  u  wszystkich  
m a łopo lsk ich  a . szczególnie k ra k o w sk ic h  szoferów 
dla  k tó ry c h  pośtae ta by ła  sym bo lem  uczciwości 
i solidarności, g łęboki żal i współczucie.

Z. Z. \ .  oddzia ł w K rakow ie^w ysła ł  n a  p o ­
grzeb śp. W ądz ichy  delegacje .swoją z prez. Guśle- 
wiczem na czele, k tó ra  im ieniem  k rak o w sk ich  k o ­
legów złożs la wienióc na  grobie tak  tragicznie  
zm arłego  kolegi.

Niestety nie m o żem y  p o w strzy m ać  od b o ­
lesnej uw agi,  że lw ow ski oddzia ł Z. Z. A. nie z d o ­
by ł się ani na  to. by się za jąć  pogrzebem  śp. Wę- 
dzicliy, ani naw et na  to. bv  na  jego mogile złożyć 
choćby sk ro m n y  wieniec —  m im o, że śp. W ę d z i­
d łu  by ł  n a js ta rszy m  lw ow sk im  szoferem , by ł  z a ­
łoży cieleni lwowskiego oddzutłu  Szoferów, by ł 
w zo rem  i w y chow aw cą  całego pokolen ia  s z o fe a  
rów, k tó rzy  fachow ej, w \  b itnej jego wiedze- z a ­
wdzięczają, ikejednokrotniń* dzisiejsze swoje s ta ­
nowisko.

W dow ie  śp. W ędzichy  i jego rodzinie  p rzesy ­
łam y  im ieniem  k rak o w sk ieg o  oddz ia łu  au tom o- 
b ilis tów  wyrazy gorącego w spółczucia  i zepewnia- 
my, że p am ięć  śp. W ędzichy  tu ta j  u nas  o toczona 
będzie zawsze na leży tym  ku ltem  i czcią.

Za Z. Z. A.
S te fan  Guślewicz  

J ó ze f  K rzyw ieck i .

Wiadomości fachowe.
Nowe udoskonalenia w samochodzie.

K onstruk to rze - au to m ob ilow i zau w aży l i  już 
odda w na, że r a m a  j e d  w sam ochodzie  częścią z u ­
pełnie' zbyteczną. P rzec iw ko  usunięciu  je p rz e ­
m aw ia ł  tylkei fakt. że nie będzie n a  czem oprzeć 
silnika. Otóż inżynierow ie  fa b ry k i  Austro-D aini-  
ler ro z w ią /a b  tę sp raw ę  b a rd z o  p ros to  i p o m y ­
słowo. Z p rzo d u  samocheidu zostawili kaw ałek  
n o rm a ln e j  ram y , op ie ra jąc  na  niej s:in ik , z tyłu 
na to m ias t  r a m ę  usunęli, przez co uczynili  wóz 
lżejszym o wiele k i logram ów . Daje  to d u żą  oszczę­
dność  na  benzynie  i p n e u m a ty k a c h .

Z am ias t  r a m y  zaslose>wana zosta ła  b a rd zo  r a ­
c jona lna , lekka  i t rw a ła  k o n s tru k c ja .  Podłużnice, 
na  k tó ry ch  z p rzodu  opiera  siej’silnik, tuż za jego 
b lok iem  schodzą się i łączą z g ru b ą  ru r ą  s ta lo ­
wi}, b iegnącej aż do osi tylnej. W e w n ą trz  tej ru ry

\ '
przechodził  wał, n ap ęd za jący  ty lną  oś oraz  lmki 
h am u lco w e  i ru rk a ,  d o p ra w a d z a ją c a  ben zy n ę  do 
siln ika , tak , że wszystkie  te o rg an y  zabezpieczo­
ne sij od b ło ta  i nie m o g ą  być  uszkodzone })rz_e  ̂

o d sk a k u ją c e  z pod  kó ł kam fenie . Z as tosow anie  

grube j  ru ry  zam ias t  r a m y  pow odu je  p rzy tem  ob-

MORRIS osobowe, ciężarowe, san.tarki
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DOROCZNE W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Z. Z. A. ODDZIAŁ W KRAKOWIE

odbędzie Się we czwartek dnia 12 kwietnia 1928 r. o godz. 6 wieczór w lokalu
Związku przy Placu Matejki I. 4,

Porządek dj lenny: *
/

1) Zagajen ie. 5 )  U dzielenie absolutorjum ustepują-
2) Odczytanie protokołu z ost, W . Z . cemu Zarządów
3 )  Sprawozdanie z działalności. 6 )  W yb ór nowego Zarządu.
4 )  Sprawozdanie kasowe. 7). W o ln e  wnioski.

U w a c j a :  Zgromadzenie rozpocznie się punktualnie o godz. 6 względnie 
o godz. 7 wiecz. bez względu na ilość obecnych członków 

Ze względu na ważność spraw, upraszamy Kolegów o liczne jawienie się. 

Za Zarząd:
S T E F A N  G U Ś L E W IC Z  S T E F A L  L A N C M A Ń S K I

prezes. wiceprezes.

niżenie ś ro d k a  ciężkości podw ozia  i, co za tem  
idzie, lepszą, s tabilizac ję  całego sam ochodu .

Ale na tern jeszcze nie koniec. Oś tylna w no- 
\ \ \ m  sam ochodzie  A ustro  - D a im le r  zosta ła  spe- 
c ju lnkjjjśkonstruowana, tak  aby  zapewnilatjaknaj- 
w iększą  w ytrzym ałość  wozu. oraz możliwie szy b ­
ką i w -godną jazd ę  po na jba rdz ie j  d z iu raw y ch  
d rogach . AA tym  celu zas to sow ana  została t. zw. 
ła m a n a  oś. Jest to k o n s tru k c ja ,  używTan a  w-e 
w szystk ich  sam ochodach ,  b u d o w a n y c h  na złe d r o ­
gi. Ł a m a n a  oś sp raw ia , że tvlne koła sam ochodu  
A ustro -D aim ler  są od siebie niezależne i jeżeli je ­
dno  z n ich n a tra f i  na  w \h ó j  w drodze, to tylko 
ono o trzy m a  uderzenie, d rug ie j  n a to m ia s t  pozo­
staje w spokoju . Dzięki temu wstrząśnieiiie , j a ­
ki,. odczują  pasażerow ie  sam ochodu ,  będziejśeo- 
n a jm n ie j  o połow ę mniejsze, aniżeli w n o n n a l-  
nym  sam ochodzie , nic p o s iad a jący m  ła m a n e j  osi.

Ażeby jeszcze hardz ie j  zm niejszyć  wstrzą-  
snienia, zastosow-ane zostało w typie A. I). R. spe-
c.jame, p a ten to w an e  resorow anie  tyłu podwozia. 
Z n a jd u ją  się tam  trzy- k ró tk ie ,  ufożone poprzecz- 

* /

nie, resory , której ug inać  się m o g ą  w raz  z rucho- 
m eini częściami ła m a n e j  osi. P ochw a , w- Której 
z n a jd u je  się oś, dzia ła  w d o d a tk u  ,ako am orty­
zator ,  tak iż całość pozwrala  na n iem al całkow ite  
Stłumienie ' w szystk ich  w strząśn ień , jak<e koła 
otrzy-mują od pow ierzchni drogi.

Prow-adzenic now ego A ustro -D a im le ra  wcale 
nie 'męczy, dzięki U-nui,: źe k ie row nica  jest świe-. 
dnie zam o rty zo w an a .

K.

Doniosły wynalazek.

J a k  n am  donoszą  dw óch  oficerów obozu 
szkolnego w ojsk  sam o ch o d o w y ch  obm yśliło  now y 
silnik spalmoww dw ulak tow  v, z b u d o w a n y  na  z u ­
pełnie lnych  z a sad ach  konstrukce  jnych , ja k  d o ­
tychczasowe. Silnik ten, jeżeli oclpowit nadzie jom , 
jak ie  s o h ió ro k u ją  w yna lazcy , spow oduje  przi wrót 
w hndow-ic samochodów- i płatow'ców. Będzi“ on, 
ja k  o b jaśn ia ją  w-ynalazcy, daw-ał znacznie, m niej

Repr. Inż. Nanowsk1, Kraków, Czysta 5
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ooom ssm tio tó im E m n om m M B E M en oB ™

Koledzy! zasilajcie fundusz prasowy!
□ o a s

szy b ilans  s tra t ,  niż do tychczasow e silniki i nie 
będzie  d a w a ł  ż ad n y ch  odgłosów, co jest b a rd zo  
w ażne  ze względów bo jow ych , np . p rzy  p łatow -

cacb. P o d an ie  p a ten tow e  już  złożono w urzędzie  
patentowy-m R. P .J  U m odel takiego silnika, jest 
już  w robocie.

K O m u n iK R T Y .
Zwyżka ceł na samochody i części 

samochodowe.

W  D zienn iku  Ustaw z dn ia  14 lutego br. za 
Ar. 15 ogłoszone zostało R ozporządzenie  P a n a  
P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej (Poz. 112) o p rze l i­
czeniu s taw ek  obow iązu jącej t a r \ f y  celnej n a  n o ­
wą jed n o s tk ę  p ieniężną. Zgodnię;z. Art. I tegoż ro z ­
p o rząd zen ia  obow iązu jące  d o tąd  s taw k i celne na  
sam ochody  podn ies ione  zostały o 2}?/a. Zw yżka 
ta w chodzi w życie trzydziestego dn ia  po  ogło­
szeniu (art. 5), a w i;c  od  d n ia  13 m a rc a  b r .  obo 
wiązywvać będzie no w a  ta ry fa  celna, k tó rą  po 
p rz e ra ch o w a n iu  po d a jem y  poniżej:

(Poz. 173J sam ochody osobowy o w adze  sz tu ­
ki: 1— 8.

a) od 350 do 700 kg. włącz. Zł.

b) powr. 700 do  1.100 włącz.Zł.

c) pow. 1.100 do 1.500 wł. Zł.

d) pow. 1.500 kg. Zl.

0) sam ochody  om nibusow y

i sa n i ta rn e  Zł.

10) sam o ch o d y  ciężarow e lub 

tow arow e, sam o ch o d y  - cy ­

sterny , samochody" p o ż a r ­

nicze (oprócz sam ochodów  

sikawek) o w adze  sz tuki:

a) 1.200 kg i m nie j Zł. 161.60

b) pow yżej 1 200 kg. Zł. 137.60

11) części sam ochodów :

a) podwmzia o wradze szt.

I) 450 kg. i m nie j Zł. 111.80
II) pow. 450— 700 kg. wł. Zł. 94.60

III) pow. 700— 1100 kg. wł.Zł 1-16.20
IV) pow. 1.100 kg. Zł. 249.40

b) k a ro se r je  sam ochodow y:

I) osobowe Zł. 1238.40
11) om nibusow e, i sanit. Zł. 321.60 —

III) c iężarow e Zł. 192.60

12) cyk lonc tk i  (do 350 kg. wa-

40%
607,,
50"/o
30°/o

20?;;

cło od Ulgi

gi wr sztuce) Zł 192.60 

13) m otocyk le  rów nież z przy-

40% .-,

100 kg. konweu. ezepkam i oraz  przyczepy
340.50 30'% Jo m otocyk li  Zł. 172. '40%

309.60 50% 14) części m eta low e sam . Zł. 258.— 20%

402.40 40% (resory", f ran cu sk ie  p o d a ­

619.20 e

OCM nej obok  ulgi 20%  nie. o t rz y ­
m ują)  .

172.— —
S taw ki celne n a  opony sam ochodow y zosta ły  

zw iększone ty lko  o 30%  (Art, 1 p u n k t  C) i będą
wynosiły" po przerachow raniu  Poz. 88 3 b : opony
sam ochodow e, sam olo tow y i m otocyk low e:

Cło od I 'Igi 
100 kg konweu.

I) dęte Zł. 585.—  70%
II) pełne Zł. 390.—  70%

MORRIS idealne taksówki
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Ważne dla FP. Szoferów, Pilotów i Sportowców!!

Pracownia kurtek skórzanych 
męskich i damskich

J A K Ó B L A K S
KRAKÓW 

ul. Dietlowska I. 57 parter.

Ceny przystępne! Towar solidny!

Dwa dekrety regulujące umowę o pracę.

Rada m in is trów  na  osta tn iom  posiedzeniu 
uchw aliła  p ro jek ty  rozpo rządzeń  P rezy d en ta  Rze­
czypospolite j o u m o w ach  o praco Jeden  dotyczy  
p racy  ro b o tn ik ó w  d rug i zaś p ra c o w n ik ó w  u m y ­
słowych.

Nie p o d p a d a ją  pod przep isy  rozpo rządzeń  ro­
bo tn icy  rolni i s łu żba  d o m o w a ,  dla k tó rych  wy- 
d ane  będą  specjalne przepisy.

W  m vśl now ych  przepisów  okres p ró b n y  
p racy  dla ro b o tn ika  nie m oże p rzek raczać  ty g o ­
d n ia , dla p ra c o w n ik a  u m ys ło w eg o  —  3 miesięcy.  
U m ow a o p racę  z robo tn ik iem  może b y ć  w o k re ­
sie p ró b n y m  ro zw iązan a  przez jedm p ze s tron 
w każde j chwili, z p raco w n ik iem  zaś um y sło w y m  
jedynie  1 lub 16 m iesiąca po 2-tygodn iow vm  w y ­
powiedzeniu.

W y  p o w ied zen ie1 dla  robo tn ik ó w  u m ów ionych  
w p ro w a d z a  się’ 2-tygodn iow c,  d la p raco w n ik ó w  
um y słow ych  —  3-miesięc:ne.  Nie w olno w y p o w ia ­
dać  umowy p ra c o w n ik o m  podczas o d b y w an ia  
ćwiczeń  w o js k o w y c h ,  podczas urlopu lub choroby ,  
o ile te t rw a ją  nie d łużej, niż 4 tygodn ie ,  jeśli cho ­
dzi o robo tn i  ró w ,  i n ie dłużej niż 3 miesi((ce, jeśli 
idzie o p raco w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

W y p ła ty  w y n ag ro d zen ia  obowdązują p ra c o ­
daw cę  w ed ług  U stanow ionych term inów w ypłal.  
P rzekroczen ie  przepisów  o te rm in ach  w yp ła t  r o ­
bo tn ik o m  będzie  ka rane .  O prócz lego w s tosunku  
do pracowTnków um ysło w y ch  z w l e k a n i  e 
z w y p 1 a t ą pociągnie obowiązek uiszczania  o d- 
s e t e k  z a  c z a s  z w ł o k i

Postulaty kierowców samochodowych.
D nia  19 i 20 g ru d n ia  r. uh. obradow ały  

w Amsterdamie K om isja  d o rad cza  sekcji k ierów  
ców sam ochodow ych  M iędzynarodow ej Federacji  
rob. t ran sp o r to w y ch .  R ep rezen tow ane  były n as tę ­
pujące  k ra je :  Anglja, Austrja , F ra n c ja ,  H o land ja ,  
Niemcy, n iem iecka  o rgan izac ja  wT Czechosłowacji 
i Szw7a jc a r ja ; '  b r a ł  też u d z ia ł  tow. N. N athans ,  
sekre ta rz  Federac ji .  D rug i  p u n k t  p o rz ą d k u  ob rad  
s tanow iła  sp ra w a  wcielenia w  ż:ycic pary7skich 
uchwra ł  kierow7ców; po g ru n to w n e j  d yskus ji  p rzy  
ję to uchwały7, k tó ry ch  streszczenie podam y7. F e d e ­
racji  chodzi o upow szechnien ie  tego p ro g ra m u  
i zyskan ie  w szystk ich  k ie row ców  dla  w alk i  w spó l­
nej o w prow adzen iu  w życie tych  postulatów7 P r i?^  
g ram  zawdera ż ąd an ia :  8-mio godz. dn ia  i p racy  

48 godz. ty g y u s ta n o w  ienia ty godn. i dzion. ma- 
\ i n m m  godzin do d a tk o w y ch ,  w y n ag ro d zen ia  za te 
godziny, p ła tn y ch  u r lopów , na leżytych  przerw7 
wypoczy n k o w y c h ;  p rze rw y  tygodniow ej, okreś le ­
nia w a ru n k ó w  p rz y jm o w a n ia  do p racy  i o d d a ­
lania. wwpłaD płac podczas choroby, za s to so w a­
nia u s taw o d aw s tw a  społecznego do szoferów za- 
wodowwch. W  da lszym  ciągu wystawna się p o s tu ­
lat u reg u lo w an ia  sp raw y  dopuszczan ia  do  a a w J R  
du, egzam inu  kandydatów 7 na  szoferów  pod  w7zglę-, 
dem  zdrów 1 i, p n w a d z e n ia  szkół szoferskich  przez 
/władzę czy leż pod ich kontro lę ,  p rzyczem  p rz e d ­
stawiciele rob. w inn i  ijfiflSc udzia ł w k o m is jach  
dozoru  n a d  szkołam i, regulacji  egzam inu  n a  p r a ­
wo jazdy , przyczem  znow u  zapew n io n y  wanien 
być udz ia ł  o rganizacji  zaw odow ej szoferów, w p r o ­
w adzeniu  m iędzynar .  pozw oleń na p raw o  jazdy  
i t. d

W  zw iązku  z M iędzynarodow ą  K onferencją  
Pracy  w ro k u  1928, pos tan o w io n o  w7yszy7kow ać  
op raco w an ie  zagadn ien ia  w y p a d k ó w  w zawodzie. 
W  celu um ożliw ienia  cz łonkom  kom is ji  poznania  
wra ru n k ó «  w ró żn y ch  w ielkich  m ias tach , p o s ta ­
now iono  odbyć  n a ra d y  w ro zm aitych  miejscach. 
Najbliższe o b ra d y  od b ęd ą  się w  Londynie.

Podwyższenie opłat za godziny nadliczbowe.

K om isja  P o jed n aw cza  i A rb itrażow a  w7 Ka­
tow icach ro zp a trzy ła  w7 dn iu  27 s tycznia c ią g n ą ­

dogodne warunki spłaty
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cą się od dłuższego czasu sp ra w ę  sporni* o w y ­
nagrodzen ie  k ierow ców  za godziny nadsłużbow e.

Związek Automobilistow7 rep rezen tow ali  jak o  
ł a w n ic , sekre ta rze : Rybicki i Król, oraz  k ierow ca 
S tachała.

J a k o  o b rońca  in teresów  Z w iązkow ych  w y ­
stąpił sekre tarz  'Związku Z aw odow ego  A toino- 
bilislów, Alojzy Adam czyk.

W  w y n ik u  powzięto  uchw ałę, uzna jącą  z a ­
sadę  w ynagfodzenkra  pozasłużbow ego w edług 
n o rm  p o d w y ż sz o n y c h :

N o rm y  te są nas tępu jące :
W  dni pow szednie  za godziny  na-dsłnżbowe 

p rzyzna je  •się 25 ' poborów  u s ta lonych  orzecze­
niem z dn ia  24 września  rokn  1927 na dni po ­
wszednie.

W  niedziele i święta o 50“;,, od tej sum y.
P o d w y żk a  ta obow iązuje  wstecz od 1 p a ­

źdz ie rn ika  do 29 lutego ro k u  bieżącego.
\Vohec powyższego w \ n agrodzen ie  za p r z e ­

p raco w an e  godziny nadliczbow e wynosi:
Dla ka tego rj i  I:
w dn i pow szedn ie  za godzinę  1 z ło ly  13 

groszy.
W niedziele i święta — 1 zł. 35 groszy.
Dla ka tegorj i  Ii-ej:
W  dn i pow szednie  —  1 zł. 56 gr.
\ d  niedziele i św ięta —  1 zł. 38 gr.
D la ka tego rj i  l l l - e j :
W  dni pow szednie  —  1 zł. 87 gr.
W niedziele i święta —  2 zł. 25 groszy.

P o stó j  w o z ó w  w ul. św. Tom asza . Magistral, 
zezwolił n a  postó j co n a jw yże j  10 pojazdów1 p r y ­
w a tn y ch  ko n n y ch ,  względnie m echan icznych , na  
ul. Sw. T o m a sz a  n a  od c in k u  od ul. S ław kow skie j 
do ul. Sw. J a n a  po p ra w e j  s tron ie  ul. Św. T o m a  
sza, idąc  od ul. S ław kow skie j,  p rz y  k ra w ę ż n ik u  
ch odn ika ,  z f ro n te m  do ul. Św. J a n a .

Koledzy! kupujcie u firm 
które nas popieraj;!

Z w ią zek  Z a w o d o w y  A ulom obilis tów  w B y d ­
goszczy, g ru p u jący  się do tąd  p rzy  C hrześc ijań ­
skich Z w iązkach  Zawodowwch, s tw orzy ł  o rg a m  
z ay jC s a m  o dz i e In ą .

B iuro  Zw iązku  mieści się p rz \  ulicy Libel­
ta 10 —  parter .

Z ebran ia  o d b y w a ją  się w k ażd ą  środę  po 
1 i 15 każdego  miesiąca.

Z arząd  Z w ią zk u  Autom obilis tow  R zeczypo­
spolitej Polsk ie j  z dn iem  1 m a rc a  przeniesiony 
został do now ego lokalu  przy ulicy Ś w ię tok rzy ­
skiej 15 m 22a par te r .  Telefon 267-62.

Z arząd  W arszaw sk ieg o  O ddzia łu  \u to m o b i-  
listów Z w iązku  Rzeczypospolite j P o h k ie j  mieści 
się również w tym że  lokalu p rzy  ulicy Św ięto­
krzysk ie j 35 m. 22a pa r te r .  Tel. 267-62.

G o sp o d a rczo  - K r ed y to w e  S to w a r z y sz e n ie
Spółdzielni A utom obilis tów  w W arszay  ig p rz e ­
niesiono do now ego lokalu  przy  ulicy Ś w ię tok rzy ­
skiej 35 ni. 22a p a r te - .  Telefony  403-06 i 267-62.

Z arząd  Z w ią zk u  Z aw . A u to m o b ilis tó w , O d ­
dzia ł w K rakow ie  —  zaw dadam ia, że se k r eta rja t  
czynny  jest w dnie  pow szedn ie  od  godz. 6— 9 wi :- 
czór, w7 niedzielę i święta od godz. 10— 12 w p o ­
łudnie  w e | w ła sn y m  loka lu  PI. M atejki 4, gdzie 
udziela się w k a ż d y m  w7y p a d k u  p o rad  p ra w n y c h  
i fachow ych.

Z arząd  Z aw . Z w ią zk u  A u tom , zaw ia d a m ia  
P . T. właściecieli sam ochodów , że ro zp o rząd za  
w iększą  ilością zdo lnych  szoferów  —  m ecnan i-  

t ków  —  ślusarzy , oraz m o n te ró w  W  nadzieji,  że 
s p . T. właściciele sam o ch o d ó w  zechcą ko rzys tać  
! z n aszych  usług, —  z w ra c a n i’- się z g o rą c y m  a p e ­

lem  o zgłaszanie  w szelkich  w a ln y ch  p o sad  do n a ­
szego b iu ra  p o ś redn ic tw a  p racy  p rzy  ZwiązKU, 
PI. M ate jk i 4, o raz  o p rz y jm o w a n ie  po leconych  
przez nas  szoferów7. ,

ii ii iim m ii ii ii i i i ii ii tł i iiiiir .ii iii . iim iiii i n im u n n iiHs.H-

Z aw o d o w y  Związek A utom ob. w  K rakow ie , 
P lac  M ate jk i 4 może polecić Sz. P. P. w łaścicielom 
w ozów  szereg p ie rw szo rzędnych  sił fachow ych .

P o ś red n iczy m y  w yłącznie  d la  Kolegów7 d a ­
jących  m o ra ln ą  i fach o w ą  g w aranc ję ,  że o b o w ią ­
zki sw e spełn iać  b ę d ą  należycie.
m i ii iim n i in i m m iim iM diiHłifr.iHiłii iimii ■i i i i i i i ii imi

M O R R I S  S A M O C H O D Y  A N G IE L S K IE
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Dziestęć przykazań automobilisty.
1 Jedź spokojnie  i uważnie . P am ię ta j  że nie 

U lko ty zna jdu jesz  się na  ulicy.
2. Nie n a d u ż y w a j  sygna łu , bo p rzechodn ia  

p rzestraszysz, a nie ostrzeżesz.
3. Nie pal rażących  świateł, bo lo oślepia 

innych  i może spow odow ać  w ypadek .
4 Nie dopuszczaj,  aby m aszyna  d y m iła  n a d ­

miernie. Gdy m asz n a d m ia r  oliwy — nie w jeż­
dżaj na  miasto.

5. Z am y k a j  szczelnie t łum ik.
6. P rzed  sk rzyżow an iem  ul.c da j znak  ręka , 

gdzie skręcasz. aby uprzedzić  po lic jan ta , publicz 
nośe i po jazdy  jadące  za tobą.

7. Koło p rzy s tan k u  t ram w ajo w eg o  jedź jak  
najw oln ie j ,  a lbo  za trz y m a j  się. Nic tak  nie s t r a ­

szy, jak  sam o ch ó d  p rze jeżdżający , gdy pub l icz ­
ność w siada  do t ra m w a ju .

8. Jepli jest bło to  i ślisko, jedź wolno,, abyś 
nii ob ryzga ł  publiczności i mógł wT potrzebie  na 
tychm ias t  z a h a m o w a ć  wóz, .

9. i fw aża j  n a  dzieci! Dziecko najczęściej w pa 
d tu p o d  sam ochód.

10. Spiesz się powoli, a un ikniesz  w yp ad k ó w .

W dne posady.
Z. k .  właściciel z iemski pod  trzesz o wem  p o ­

trzebuje  szofera. —  W a r u n k i  250 zł., u t rzym an ie ,  
3 li try  m leka  dziennie. N ajchętn ie j  żonaty , k tó  
rego żona  m o g łaby  jiom agać  p rzy  gospodarstw ie .

Do f a b ry k i  w  C hrzanow ie  po trzeb n y  szofer —  
pie rw szorzędne  k \va li t ikąe je  —  ka w aler  —  200 zł. 
i d je ly  0 zł. dziennie  - -  u b ran i  1 n a  ro k  —  
pokój.

Tabela kilometrów.
Z Do Przez

Odl, 
w km. Z Do Przez

Odl. 
w km.

Andrychów Wadowice 58 A Nowy ,^ącz Myślenice-1 mbień-Mszanę
Będzin Trzebinię-Olkusz tjl.2 Nowy T arg Myślenice-Cb abó w'kę 79.9
Bieruń Zator-Ośwńęcim 79.4 Olkusz Trzebinię-M,yslachow'ice 58.0
B iała W adowice-Kęty , 85.8 Ośwńęciro Zator 67.0*
Bochnia Wieliczkę-X iep ołomi 44.6/ Proszow ice*; Czyżyny 31.5
Chrzanów Trzebinię 43.7 Skaw ina Kobierzyn 12.5

m Cieszyn W adowice-Białę 12Ó.1 (0 Skoczów Wadowuce-Białe 105.4
Dobczyce • 1 ank ó w kę-D z i ekan o w i co 24.8 Sucha Sułkowdęe-Zembrzyee 51.4

> Gdówr M ieliczkę 2r3.U
i

Słomniki Michałowice 25.5
> Grybówr Gdów-Lfmanowę-N. Sącz 114.5 S ta ry  Sącz Gdów-Limanow'ę-N. Sącz 102.9

0
Jaw orzno Chrzanów 56.6 a Szczakowe: Chrzanów-Jawmrzno 63.3
Jędrzejów Mie chów -Wo dzi sław' 81.1 O Szczawnica N. T argC zorsz t .K rośc ienko 116.4
Jordanów' Myślenice-Lubień 62.1 Szczawnica Gdów-Limanowe-N. Sącz 142.1

X Jordanów' Sułkowice-Suchę-Maków' 72.9 h Sżćzucin Tarnów' 121.3

(0
K ał wr ar ja Izdebnik 32.9

(D
Tarnów' Bochnię 85.1

Katowdce Zator-Ośw ięcim-N. Bieruń 102.2 Trzebin ia Krzeszów i co 38.1
u K ęty Wadowice l i l Ą Wadowice K alw ju ję 46.9

Krzeszowe ce Zabierzów 25.7 W ieliczka 10.6
* Lim anowa Wieli czkę-Gdów'-Łapanów' 67.0 V W odzisław Miechów 66.1

L im anow a Myślenice-Łubień-Mszanę 81.4 Mb Wolbrom Miechów' 61.8
Maków Sułkowuoe-Suchę 57.9 Wolbrom Olkusz 78.4
Miechów Słomniki 40.7) Zakopane Now'y T arg 103.4
Mikołajów Zator-Ośwóecim-N. Bieruń 95.4 Z ator Skawdnę 

W adow i1'? i \ę ty
50.2

Myślenice Mogilany ik28.1 Żywiec 92.1
Mysłowice Zator-Ośw'ięcim-X. B ieruń 93.4 Żywiec Wad.-Andrycliów-Kooierz 88.5
Now'y Sąćz Gdów'-Łapanów-Limanowę 93.9

U w a g a :  Odległości miejscowości w-ykazanyyh w rubryce 2 i 3 między sobą odczytać można 
przez poiównaiiią  odległości tychże od K rak o w a  np. ż y w ie c 'o d  K ęt =  24.2 km, bowiem K raków - 
Zywie<| =  92.1 km, zaś K raków -K ęty  =  67.9 km, w ięc: 92.1 —  67.9 =  24.2 km.

Ftepr. Ini, Nanowski Kraków, Czysta 5.
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B iu ro  p o śre d n ic tw a  p racy .
Jak  ,v la tach  poprzed n ich  -— w da lszym  c ią ­

gu czynne  jest p rzy  Z w iązku  b iu ro  p o śre d n ic tw a  
p ra cy  pod fachow em  kie row nic tw em . R ejestrac ja  
bez robo tnych  szoferów od b y w a  się codziennie  od 
godz. fi— 9 wieczór, —  tam że  og łaszanie  w olnych  
posad.

Z ak ład  d e n ty s ty c z n y  Eugenjuisza P ie tron ia ,  
ul. K arm elicka 15 p r / y / n a ł  czJonkom Z. Z. A. 
i ich rodzinie  20 .. opustu  od wszelkich d e n ty ­
stycznych  zabiegów. K toby chciał z Kolegów i r o ­
dzin k o r z y s t a j  mu.n się zgło.dć do Zw iązku , plac  
M ate jk i 4 w godz inach  u rzędow ych, gdzie w yda je  
się specjalne legitymacje.

P o d z ię k o w a n ie .
K ochani K oledzy! P o sad ę  u W P . Skr>. niskie­

go w T u rem h ie  ob ją łem  —  jestem  w a m  b a rd z o  
wdzięczny. —  Z aufan ia ,  jakieście  we m nie po ło ­
żyli —  nie zawiodę..

11 T lady  s taw  Pisknrcz i jk

Łańcuch prasowy.
Kol. Bujas składa 2 :ł i wzywa kol.: Radwana, 

Ptaka, H elbina, O racza i G rochola do złożenia do­
wolnej kwoty na ten sa.n cel.

J. S iasion  złożył 2 zł i wzywa obyw. Eugen iusza  
Pietronia, by na ten sam cel złożył dowolną kwotę.

Kol. Rze ia  złożył 2 zł i wzywa kol. Flaszę i p. 
R afalskiego do złożenia podoonej kwoty.

B iu ra  red a k cji i a d m in is tra c ji .„Szofer Kra- 
k o w sk i“ czynne są codziennie  od godz. 6— 9 wiew 
czór, w niedziele i święta ód godz. 10— 12 w  Bok, 
w lokalu Zw iązku. P lac  M atejki 4.

r***r**********************̂ ************ **̂ *fr************.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * , ■**********************************.

oT-Ylapa Autonionilowa M ałopolski w ydana  przez 
O kręgową D yrekcją  Robót Publicznych  jest do n a b y ­
cia w sekre tar jac ie  Związku. Na m apie oznaczone 
są wszystkie drogi i dok ładna  ilość k ilom etrów  do 
danej miejscowości.
r**********************r***************************. * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  *************'********************************************. 

Podziękowanie.
UWPanu prof. Kazimierzowi Puchale 

za bezinteresowne wykonanie rysunku 
artystycznego na kliszę dla miesięcznika  
„5zofer Krakowski“ składa gorące po ­
dziękowanie 
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